d Pismo codzienne, poświęcone sp 
a | Przez lud — dla ludu! 


Kalendarz katolicki: 


I-go grudnia: Eligiusza. 


$ Jan Świerk. 

= „la naszą i waszą wolność!“ 
E Noc ae 

8 Snem spowite dusze ciemiężców 


_ marzą o nagrodach za zbrodnie. 

E Cesarzewicz spoczywa po mozolnej 

= pracy wymyślania nowych tortur. 

3 A ziemia niewolnica łka płaczem 

_ boln i sieje myśl ó świcie wolności. 

E Noc!... 

e. Warszawa zrywa więzy, podnosi broń, 
zrzuca z siebie wroga jak gada, co się 

= wśliznął podłym podstępem. 

z. Prysnęła krew, słup ognia wzbił się 

=~ ku niebu, wołanie szło z ust do ust... 

= W dziejach Polski historya zapisała 

- wielką, potężną datę nocy 29 listopada... 
A naród budził się jakoby po dłu- 

gim śnie cierpień i smutków, dźwigał 

ramiona od kajdan bezsilne i zmęczone, 

goił rany krwią ociekające i jako olbrzym 

‘udem z pohańbienia niewoli oswobo- 

dzony, wołał głosów tysiącem: 

~ »ZŻa naszą i waszą wolność le 

Za wolność!... Budź się Warszawo, 

ieszczęsna stolico kraju pod stopy 
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udu, dzień 3-go maja... o tyl.. coś Ki- 
lińskiego imię wyryła na swem sercu, 
= zbudź się teraz i walcz mężnie, wszak 
_ Żyjesz i żyć będziesz... . 
Za wolność!... Budź się ludu w sier- 
Mmiegach, w świtach szarych, podaj swe 
czarne dłonie do wspólnej pracy, spiesz 
dźwigać wieko grobowe, by życie zu- 
pełne Matce powrócić... wszak » Ża naszą 
~ l waszą wolność« bój się poczyna... 
4 I oto wstają szeregi obrońców... 
= Z pod zaboru austryackiego, pruskie- 
_ go spieszą tłumnie rodacy, każdy pod- 
nosi dloń w górę i woła: Za wolność!.. 
W Królestwie, na Litwie, tworzą się 
= Całe zastępy obrońców... 
T Przyszedł dzień, wielki dzień czynów 
__ bohaterskich, dzień długi i nigdy nieza- 
=  Pomniany, na którego wspomnienie i 
= dziś serca wszystkich wzruszają się, 
= €zoła zapałem płoną... 
K A jako słońce w czarnej chmurze 
= Odbija promienie swe tęczą siedmio- 
= barwną, tak dnia tego wielkiego czyny 
~ 1 poświęcenia, na tle czarnej doli na- 
= Szej świecą tęczą najpiękniejszych wspo- 
k mnień. Bo też istotnie, tylko w imię 
A hasła »za naszą i waszą wolnośće 
_ Mogą się budzić takich bohaterów serca 
|! płonąć takich poświęceń gwiazdy... * 
__ Warszawol. Na czole twem wypi- 
Sana data 29 listopada jest chlubą i 
Sławą narodu.. Ilekroć data nowa ude- 
Izy w tego dnia kartę, tylekroć ku. tobie 
+ czcią zwracają się serca rodaków. 
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/_._ Dnia 30 listopada 1830r. na murach 
_ Tatuszu głównego, na rogach ulic War- 
awy widne są napisy: 

>» Witaj jutrzenko swobody, 

»Za tobą zbawienia słońce... 
Lud tłumnie zbiera się na ulicach, 
ieszy w jednę stronę, krzyki raz po 
z powtarzają się: »Niech żyje wol- 
Mość! i 

Na przeciw kogo idą wszyscy? 
_ Cóż za bohater czy władca do War- 
awy przybywa, iż tłum coraz licz- 
a JSZY na przeciw spieszy, iż idą z sztan- 
em wclności... w dzwony dzwonią... 
e wyciągają z zachwytem?... 
Oto do Warszawy wraca wojsko 


„Górnoślązak* z niedzielnym dodatkiem „Rodzina 
chrześciańska* wychodzi codziennie, s wyjątkiem niedziel 
1 świąt, kosztuje na poczcie 4 u agentów | markę 60 fen. | 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk 2 fen. 
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nstantemu rzucona, o tyl. coś na | 
zole swojem zapisała. słońce wolności | 


ie, które było przy cesarzewiczu | 
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Konstantym... Wojsko to rzuciło władcę 


swojego, wraca do Warszawy jakó do 


matki i staje w szeregi walczących za 
wolność... 

Tysiące głosów woła z zapałem: 

— Niech żyje wojsko polskie... 

Kobiety z okien wiewają cł.ustkami, 
rzucają gałąskami kwiatów. wyciągają 
tęce na znak powitania, pod nogi prze- 
chodzących ścielą drogie chusty i szale... 

Przed pułkami niosą chorągwie, 
ustrojone są one w zieleń i kwiaty. 
Lud je chwyta, przyciska do piersi, 
całuje jako gości najmilszych i znów. 
jeden wielki, tysiącem piersi wznowiony, 
okrzyk przelała wśród Warszawy. 

— Za naszą wolność i waszą!... 

Jeden z mieszczan wyszedł naprze- 
ciw, niesie na aksamitnej poduszce 
czapkę Kościuszki... Na jej widok po- 
kłoniły się chorągwie, lud okrzyki po- 
wterza.. Warszawa dzwonów muzyką 
wtoruje... 

Weszli do kościoła kapucynów. — 
Odśpiewano »Te Denum« — miasto - 
zajaśniało iluminacyi ogniami... 


Tak jenerał Szembek wprowadził | 
strzelców. Tego samego dnia weszli | 
grenadyerzy i szasery... ć b 


ma -l"żbę za wolność, oddawali także 


i swoje zapasy pieniężne... Przeszło 
150,000 złp. w jednym dniu złożono na 
potrzeby ojczyzny... 

Tak poczęte powstanie, w niedługim 
czasie ogarnęło ogromną przestrzeń 
kraju, obaliło wielkie szeregi wojsk mo- 
skiewskich, rozniosło po Europie sławę 
polskiego męstwa, zaparcia się i poświę- 
ceniu. 

- Czemuż jednak zgasło jak gwiazda 
chmurą zasłoniona? 

Czemuż jednak pęta wroga na 
nowo Polskę skrępowały, jej nieszczęść 
chmury znowu niebo okryły na długich 
bólów lata?... 

Bo nie cały naród rozumiał co zna: 
czy hasło: »za naszą wolność i wesząe, 
bo ducha jedności nie biło wśród 
obrońców, bo wytrwałości brakło prze- 
wódzcom... 


Dla łatwiejszego zrozumienia przez 
czytelników powyższego artykułu, nade- 
słanego nam z kół życzliwych naszemu 
pismu, dodajemy, że na sztandarach 
wojsk polskich w roku 1830/31 widniały 
napisy: «za naszą wolność i wasząc. 
Napisy te oznaczać miały, że Polacy 
walczą nietylko za własną wolność 
i niepodległość, ale także za wolność 
obywatelską Rosyan, gdyż zwycięstwo 
Polski byłoby spowodowało niechybnie 
także upadek despotyzmu i zaprowadze- 
nie reform społecznych w Rosyi, i to 
znaczenie przypisywano naszemu po- 
wstaniu listopadcwemu wówczas w całej 
Europie. 


Ksiądz hakatysta. 


Centrowcy. a szczególnie ich obrońca 
dr. Stephan, starają się wmówić światu, 
a szczególnie społeczeństwu polskiemu, 
iż pomiędzy księżmi niemieckimi nie 
ma wrogów narodowości polskiej, niema 
takich, co nie tylko sami bezwzględnie . 
germanizują, ale żądają praw wyjątko- 
wych dla ludności poiskiej. Niedawno 
temu »Kuryer Poznańskie w zasadni- 


czym artykule rozpisał się o zgubnej 


czynności księży germanizatorów i przy- 


toczył przykład z Księtwa Poznańskiego.. | 


Katowice, Sroda dnia 30-go Listopada 190% 


= Telefon Nr. 1049. = 
he 


Wschód słońca: 


Zachód słońca >| 


Ogłoszenia: 20 fen. za wiersz petytowy jednolamow . Przy 
kilko razowem powtórzeniu udziela się znacznego 4 SPA — 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 
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Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Móhlstrasse) Nr. 12. 
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Teraz znów mamy na Śląsku przed 
sobą wystąpienie księdza hakatysty 
czystej wody. Mówimy o znanym po- 
wszechnie księdzu Rassku z Komorni- 
ków, który ostentacyjnie popisuje się 
swym hakaty mem. — W niedzielę 
ubiegłą uwiecznił znów pamięć swoją 
artykułem antypolskim w »Schles. Ztg.« 
Ksiądz katolic'i pisuje jawnie i otwarcie 
do gazety protestanckiej na wskroś, 
do głównego organu hakatyzmu. Oto 
piękny objaw stosunków w dyecezyi 
wrocławskiej. Ksiądz katolicki żąda 
publicznie pogwałcenia praw ludności 
polskiej, tej samej ludności, z której 
żyje i którą się ma opiekować. Cieka- 
wiśmy, czy. duchowieństwo śląskie za- 
protestuje przeciwko temu popisywaniu 
się ks. Rasska, czy władza kościelna nie 
pociągnie tego księdza do odpowiedzial- 
ności. Albowiem pojęcia ks. Rasska 
stoją w groźnej sprzeczności do nauki 
kościelnej. Jeśli w przyszłości ks. Ra- 
sek dalej się popisywać będzie swoim 
hakatyzmem, lud. polski musi przypu- 
szczać, że duchowieństwo śląskie godzi 
się na takie pojmowanie spraw pol- 
skich, i bierze na siebie odpowiedzial- 


ność za czyny jego, a tak samo ma się 


* Żołnierze ci- przynosząc swe życie 4 z wladz ą kościelną.,, , / — 


_ Ks. Rassek wypowiada nasamprzód 
swoje zadowolenie, że od czasów wy- 
stąpienia Biilowa w sejmie pruskim przy 
omawianiu etatu przeciw Polakom gór- 
nośląskim, że.od czasu jak p. Bernard 
Bilow zawezwał wszystkich Niemców 
do drobnej, codziennej pracy germani- 
zącyjnej, wysiłki nad  germanizacyą 
Górnego Śląska znacznie wzrosły. Wy- 
licza ks. Rassek wszystkie czynniki 
i środki germanizacyjne i kończy do- 
słownie tak: to wszystko jest tą drobną 
pracą germanizacyjną w służbie kul- 
tury niemieckiej i ten jeden ma cel: 
wydarcie kraju górnośląskiego z rąk 
agitatora wielkopolskiego. Czy ta dro- 
bna praca sama będzie w stanie wielką 
sprawę tę załatwić? (To znaczy zger- 
manizować Górny Śląsk. Przyp. Red.) 
Nie chciałbym o tem żadnych przy- 
puszczeń wypowiadać. Jeśli fala ruchu 
polskiego jeszcze się wzmoże, to nie 
będzie można robić zarzutu działalności 
wyższych warstw niemieckich, lecz wina 
spadnie jedynie na tych, którzy dla sla- 
bości lub względów politycznych nie 
nie chcą się chwycić wielkich, napewno 
skutecznych środków: »Ustawy o ję- 
zyku urzędowym, ustawy o stowarzy- 
szeniach i zebraniach i ustawy prasowej 
dotyczącej gazet polskich.« 

Tak mówi ks. Rasek. W dalszej 
części artykułu swego udziela hakacie 
rad w sprawie zakładania bibliotek ger- 
manizatorskich, lecz to spokojnie po- 
minąć możemy milczeniem. 

Ciekawy to zaiste objaw, że ksiądz 
katolicki stoi w szeregach zacietrze- 
wionej hakaty. Ksiądz katolicki jawnie 
i bez ogródki żąda, aby używanie pu- 
bliczne języka polskiego zupełnie za- 
broniono, aby zakazano ludowi pol- 
skiemu na zebraniach i wiecach prze- 
mawiać po polsku, aby pogorszono i tak 
już liche prawo o zebraniach, aby po- 
gwałcono wolność prasy, dla tego, że 
jest polską. Ks. Rassek pisał niedawno 
do nas, że coraz więcej księży się 
zgłasza do niego z oznajmieniem, że 
według jego wskazówek germanizują 
lud polski. Myśmy ciekawi, co ducho- 
wieństwo górnośląskie zrobi wobec tak 
ciężkiego zarzutu. Duchowieństwo gór- 


mośląskie centrowe nie lęka się rady- 


jmiona słowiańskie: 


I-go grudnia: Samosław. 


kalnych środków, jeśli chodzi o zazna- 
czenie swego wyznania politycznego, nie 
brak też pomiędzy księżmi centrowymi 
ludzi, którzy energicznie i zacięcie umieją 
zwalczać swych przeciwników poli- 
tycznych. 

Swego czasu przykładałi księżom 
wszystkim rewolwer do piersi w postaci 
osławionego listu gończego. Teraz 
mają sposobność, jeśli nie chcą ponosić 
winy za księdza Rasska, przyłożyć re- 
wolwer swoim konfratrom do piersi i 
zapytać ich się, czy godzą się na za- 
patrywania ks. Rasska. Niechaj go się 
wyprą publicznie, niechaj potępią jego 
politykę i niechaj stwierdzą, czy wielu 
jest księży popierających. gwałtowną 
politykę germanizatorską. Mogą to uczy- 
nić tem spokojniej, że chodzi tu tylko 
o potępienie gwałtownej polityki germa- 
nizatorskiej. O robocie germanizatorskiej 
powolnej, ukrytej, tajnej, nie ma tu 
mowy. Ta polityka ma zaiste wielu 
zwolenników pomiędzy duchowieństwem 
górnośląskiem, a tylko nieliczni księża 
i tę ukrytą, powolną germanizacyę po 
tępiają i ganią. Tych oczywiście artykuł 
ten nie dotyczy. Ale my czekamy od- 
powiedzi i to energicznej, my czekamy 


protestu ze strony księży górnośląskich 


przeciw wybrykom proboszcza z Komor- 
ników. 


Rodzice! uczcie dzieci czy 
i pisać po polsku. 
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Odezwa 


Budząca się z rokiem każdym Coraz 
żywiej potrzeba oświaty w ludzie pol- 
skim, odzywa się głośno w Yołaniu 
o biblioteki i książki. Z wszysu'ch 
dzielnic naszych pod zaborem pruskim, 
z wszystkich nieomał miejscowości, w któ- 
rych Polacy przebywają, dochodzą nas 
te głosy natarczywej, gorącej prośby 
o strawę duchową. W miarę też swych 
środków stara się Towarzystwo nasze 
żądania te uzwględnić i z podwojonemi 
siłami pracuje nad stworzeniem nowych 
źródeł oświaty, nad rozszerzeniem już 
istniejących inad ożywieniem tych czy: 
telni, które zanikły. Ale środki nasze 
nie wystarczają ani w mniejszej części 
na pokrycie zapotrzebowania ducho- 
wnego naszej ludności — a co gorsza 
księgarnie odmawiają nam kredytu przy 
nabywaniu nowych książek. 

W tem smutnem położeniu, Ftóre 
może jak najujemniej oddziałać na chęć 
czytania w ludzie naszym i na zaufanie 
do własnych sił społeczeństwa, udajemy 
się do ofiarności publicznej naszych 
obywateli, prosząc ich, aby z okazyi 
polowań pamiętali o Towarzystwie na- 
szem. 

Chcemy skorzystać z znanego ob- 
jawu, iż trofea myśliwskie każdego 
w dobry wprawiają humor, uspasatia- 
jący do szczodrobliwości, i wzywamy 
wszystkich, aby przy każdej biesiadzie, 
urządzanej po polowaniu, zbierano po 
IO fenygów od sztuki a składkę ogólną 
nadesłano do redakcyi gazet naszych 
celem publikacyi, przypomnienia sprawy 
i zachęcenia dalszego. 

Ufamy mocno, iż obywatelstwo na: 
sze odpowie należycie na gwałtowny 
głód ducha polskiego ludu i nietylko 


, 


rawom ludu polskiego na Śląsku. 


z polowania, ale z każdej biesiady to- 


warzyskiej skorzysta, by uzupełniać stale 
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'aiknące fundusze Towarzystwa Czytelni 


ludowych. 

Poznań, dnia II-go listopada. 1904. 
Zarząd Towarzystwa Czytelni 
Ludowych. 

Ks. Zdzisław Czartoryski, prezes; X. 
Zimmermann, wiceprezes; Dr. W. Łe- 
biński, sekretarz; Dr. Jerzykowski, bi- 
bliotekarz; Dr. Kapuściński, skarbnik; 
Bernard Chrzanowski; Dr. W. Celi- 
chowski, syndyk, zastępca sekretarza; 
Dr. Dembiński, X. Kościelski, Karol 
Sczaniecki, delegat jeneralny. 


polska. 


Zabór pruski, 


Matki Polki a dzieci. 

W jednem z pism poznańskich czy- 
tuny: 

»Znajdują się u nas parafie z ludno- 
ścią mieszaną co do narodowości i tam 
zwykle dzieci niemieckie przygotowują 
wię do Sakramentów św. po niemiecku, 
polskie po polsku. Co łaskawi czytel- 
nicy powiedzą na to, że w kilku para- 
fisch polscy rodzice sami zgłosili się 
do duszpasterzy, prosząc, aby ich dziatki | 
przysposobili do spowiedzi lub Ko- 
munii św. nie wojczystym, tylko w ob- 
cym języku? Mnie trudno było zupełnie 
w to uwierzyć i dotąd ochłonąć nie 
mogę z zdumienia bolesnego. Bo oto 
słyszę z bardzo wiarogodnego źródła, 
Że już w kilku miejscowościach zda- 
rzyło się to, iż polscy rodzice prosili 
o przydzielenie swych dzieci do nie- 
mieckiego oddziału przy nauce przygo- 
towawczej do Sakramemów św. a teraz . 
— proszę dobrze uważać! — w parafii 
R. nad wrocławską koleją żelazną, aż 
w ośmiu przypadkach przyszli polscy 
rodzice do proboszcza z tem żądaniem, 
ba! matki Polki domagały się, aby ich 
dzieci były przygotowawe w języku 
obcym. Czy słyszał kto, aby matka 
Niemka kiedykolwiek żądała od kapłana, 
by przysposobił jej dziecko w języku 
polskim? Nie, tego nikt jeszcze nie 
słyszał i nie usłyszy. 

Jest to straszna obojętność już nie 
w obec narodowości i języka ojczystego 
— ale przedewszystkiem w obec re- 


_ ligii. Jasna rzecz bowiem, że wykład 
_ religi w języku, którego dziecko nie 
używa w domu przy pacierzu, 


albo 
w codziennem życiu, nie może skutecz- 
~ie oddziaływać na rozwijanie pojęć 

"gijnych i kształcenie serca i chara- 

dzieci. 

A dia czego owe matki taką krzywdę 
wyrządzają.Swym własnym dzieciom? 
Czy może dla tego, że inna mowa la- 
dniejszą jest od języka, w którym nasi 


Abgar-Sołtan. 
Kwaśne winogrona. 
28) ARTEAN 


— Z pokojuby mu nosili — wtrącił, 
kwaśno dziś usposobiony strzelec — 
żeby tylko namówił swego pana, żeby 
naszą pannę wziął. 

— Prędzej on na Franię łasy, ale 
bez sakramentu! — zawołał głośno 
Wilheim i rozśmiał się na całe gardło. 

Nie długo się jednak śmiał, bo w tej 
chwili wachmistrz wstawszy, zbliżył się 
doń i surowo zapytał: 

— Co ty psie szczekasz? 

A zanim zgorszony Wilhelm zdobył 
się na jaką taką protestacyę takiego 
braku szacunku dla jego osoby, to zna- 
lazł się już, podniesiony silną pięścią 
Wargacza, w stojącej pozycyi przed su- 
rowym inkwizytorem. 

— Pytam się, coś psie szczekał? 
Mów ścierwo, bo cię tu zgniotę. Kriegs- 
recht ci tu sprawię! — wołał wachmistrz 
takim głosem, że zbiegła się cała służba 
i patrzała nań przestraszona, 

Skamieniały Wilhelm milczał; War- 
gacz więcej me pytał, tylko potężną swą 
dłonią zaczął wymierzać policzki jeden 
po drugim, za trzecim Wilhelm leżał 
już na ziemi, krwią zbioczony. 

— Ot, masz psie! za pańską krew! 
to masz złodzieju panną gębę sobie wy- 
cierać — wołał wściekie, wypychając 
nogami leżącego Wilhelma zą drzwi. — 
Sam pójdę, zamelduję jaśnie panu, sam 
się na Kriegsrecht zdam, niech mnie 
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idobrze im się działo? Albo czy może 
dia tego, że do oddziału niemieckiego 
należą po części dzieci mieszczańskie, 
lepiej ubrane, aniżeli biedniejsze dzieci 
w oddziale polskim? Ale to niemoż- 
Hwe, aby matki miały z tak niskich po- 
budek pychy poświęcać religijne wy- 
kształcenie swoich 1odzonych dzieci! « 
A jednak tak się dzieje niestety — 
także u nas na Górnym Śląsku. 


Przeciwko żydom. 

Z wielkiem oburzeniem rozpisuje się 
żydowski organ »Berliner Tageblatte 
o charakterystycznem zajściu w Pozna- 
niu. Otóż krótko przed wyborami do 
rady miejskiej otrzymali niemieccy wy- 
borcy poufne pismo, wzywające ich, aby 
nie głosowali na żydów dla tego, że — 
»dzięki radnym żydowskim, przeszedł 
w radzie miejskiej wniosek mecenasa 
Trąpczyńskiego, zapewniający polskie 
kartki przy wyborach do sądu procede- 
rowegoe. 

W owem piśmie poufnem powie- 
dziano dalej, że na zebraniu »Ostmar- 
kenvereinu« zapadła uchwała, aby 
Niemcy nie głosowali na żydów. 

Poznańskie pisma niemiecko-żydow- 
skie o tem milczą. My słyszeliśmy 
tylko, — pisze »Dzien. Pozn.e — że 
istotnie niektórzy Niemcy wybitniejsi 
nie głosowali na żydów. 

W taki . sposób odwdzięczają się 
Niemcy żydom, mimo że ci na każde 
skinienie niemieckie stają się wrogami 
Polaków i rozsadnikami antypolskiej 
polityki. 


O wyborach do rady miejskiej 
w Śremie 
piszą »Orędownikowi«: Zwykle przecho- 
dzili nasi kandydaci w III klasie prawie 
jednogłośnie, gdyż przeciwnicy, nie czu: 
jąc się na siłach, nie brali w wyborach 
III klasy udziału. Tym razem działo 
się inaczej. Hakatyści rozwinęli szaloną 
agitacyę, prowadząc do sali wszystkich 
urzędników, nauczycieli jtd. tak Niem- 
ców jak i Polaków, usiłując polskiego 
kandydata zwyciężyć. I byłoby im się 
udało, gdyż tylko przypadkiem większo- 
ścią jednego głosu zwyciężyłliśmy. Na- 
turalnie, jak zawsze, tak i tym razem 


wielu naszych wcale się nie stawiło — 
AL 1 giOSU 4 okoli 
oddać nie mogli, gdy tymczasem Niemcy 


apisani i 


inni nie byłi w listach. z: 


i żydzi wszyscy przybyli i byli zapisani. 


O skarbie narodowym 
rozpisał się wczoraj hakatystyczny » Ta- 
geblatte poznański, któremu ów skarb 
widocznie sen odbiera do tego stopnia, 
że majaczy. Dwie trzecie z procentów 
skarbu narodowego wedle majaczenia 
»Tagebl.e mają 
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otrzymywać polskie ! 


banki parcelacyjne; dalej denuncyuje 
»Tagebl.e delegata amerykańskiego Sa- 
dowskiego, że przybył z Paryża do Po- 
znania w celu zbadania stanu interesów 


polskich banków, że rozporządzać ma ` 


kapitałem jakaś organizacva w rodzaju 
rządu narodowego z .r 1862 przed wy- 
buchem powstania, że organizacya ta 
miała wywołać ruchawkę, ale że jej Ro- 
sya przez mobilizacyę rezerwistów po- 
krzyżowała plany, zabierając najdziel- 
niejsze elementa. 

Takie turki mazurki opowiada »Ta- 
gebl.<. Są to denuncyacye obliczone 
na pewną metę; parlament ma radzić 
nad projektem wojskowym i kto wie, 
z jakiemi znów wynalazkami przeciwko 
Polakom wyjadą w Berlinie dla zastra- 
szenia niemieckiego Michla. 


Patryota pruski a polskie 
pieniądze. 

Berlińska luterska »Staatsbiirger Zei- 
tunge nazwała księdza proboszcza Fren- 
zla ze Starogardu na Pomorzu odstępcą 
narodowym dla tego, że budując ka- 
tolicki kościół w Arnswalde, rozsyła? do 


Polaków polskie listy z prośbą o ofiary 
pieniężne. ; 
Ksiądz Frenzel uznał za potzebne 


wytłomaczyć się wobec redakcyi powyż- 
szej gazety, że odstępcą nie był, ani 
nim nie będzie. Polskim językiem nie 
włada i władać pie będzie. Po ofiary 
jednak zgłaszał się do Polaków dla 
tego, poniewzż ich współbracia z Prus 
| Zachodnich i Poznańskiego przebywają 
tam przez 8 miesięcy jako kośnicy* 
Powyższe zajście charakteryzuje do- 
bitnice centrowców, którym chodzi jedy- 
nie o polskie pieniądze, a nie o dobro 
i po:rzeby Polaków! 


Zabór rosyjski. 


Dezerterzy rosyjscy. 
Czytamy w »Czasie«: Według ze- 
stawionych obliczeń, hczba dezerterów 
rosyjskich z pobliskiej granicy, dopro- 
wadzonych do krakowskiej dyrekcyi po- 
licyi, dochodzi do 300. Przesłuchano 
ich tutaj i wyprawiono w dalszą drogę 
staraniem »komitetu obywatelskiego«. 
jest to wszakże tylko drobny procent 
ogólnej liczcy dezerterów, którzy albo 
przejechali przez Kraków z dalszych 
Ibo też pochodz bliższych 


policyi. Liczba 
ich, według przybliżonych zestawień, 
wynosi ckoło 5—6 tysięcy. Dezerterzy 
zapowiadają, że napływ zbiegów woj- 
skowych będzie bardzo znaczny z chwilą 
ogłoszenia mobilizacyi w całym okręgu 
warszawskim. 


Stan oblężenia w Warszawie. 


boszczyka córki, nie dam lokajskim py- 
skom paskudzić. 

W izbie panowała cisza grobowa; 
panny miały ochotę spazmować, ale bały 
się, żeby ten »dziki żołdak«, jak go 
zwała Aniela, nie zabrał się i do nich; 
strzelec wlazł pod ławę i tam czekał 
swego losu. Wójcikiewicz schował się 
do Bolbeckiej i »przyznał sięc jej, że 
okropnie się pana wachmistrza boi. 


Nagle rozległ się znowu głos War- 
gacza, potężny i straszny, jak ryk roz- 
wścieczonego byka: 

— Pani Bolbecka — wołał — chodź- 
cie imość do jaśnie pana, niech za- 
melduję, com temu psu zrobił i co to 
ścierwo śmiało tu gadać. Chodźcie 
imość świadectwo dać, boście pewno 
słyszeli, 

Wszyscy rzucili się do strasznego 
wachmistrza prosić, żeby już nic panu 
nie mówił, nawet pokrzywdzony Wil- 
helm wrócił do przytomności i prosił 
o milczenie, Pan Józef bowiem, choć 


zazwyczaj dobry i pobłażliwy, gdy jednak 


wpadł czasem w gniew, stawał się nie- 
ubłaganym, dlatego słażba bała go się, 


i wszelkiemi sposobami starała się prze- 


błagać pańskiego faworyta. Nic nie po- 
mogło; wachmistrz odtrącił wszystkich, 
przodem puścił Bolbecką, a sam za sta- 


ruszką, niby w tylnej straży, podążył do . 


pańskiej kancelaryi. 

Co się tam działo, tego nikt na 
pewno nie wiedział, w każdym razie 
»sądny dzieńe, jak utrzymywał później 


Wójcikiewicz, wezwany dla obrachowa- | 
nia i natychmiastowego wysłania Wil 


helma do stacyi kolejowej. 
— Przyznam się państwu, żem © sie- 


bie samego truchlał — opowiadał eko- 


rozstrzelają, a panienki, pana Jana nie- | nom — tak się był »stary< rozsierdził. 


Równocześnie z »panem« Wilhel- 
mem, obrachowano się i wytransporto- 
wano z rahońskiego terytoryum i pannę 
Anielę. 

Wreszcie pan Józef poszedł do pań; 
rozegrała się tam straszną tragedya ro- 
dzinna; pani zemdłała była trzy razy, 
a panna cztery, nic to jednak nie po- 
mogło, gdy pan Józef wziął raz na kieł, 
to nic go nie mogło powstrzymać na 
drodze, dopóki nie doszedł do ceiu; 
później pogrążył się znowu w apatyi. 
_ Stanęło na tem, że dla Frani zapisać 
kazał jak najspiesznej dwie nowe su- 
kienki od Schayerów ze Lwowa i po- 
stanowił, żeby jego bratanica była co- 
dziennie przy porannej herbacie, przy 
śniadaniu i obiedzie. 

— Patrzeć się na nią nie będę mo- 
gła! — wołała pani Teresa. 

— Możesz na jakiś czas wyjechać 
— odrzekł jej mąż. 

Panie zrozumiały, że inaczej być już 
nie może; postanowiły się zemścić dro- 
bnemi szpilkami na biednej Frani. 

Jerzy zastał pana Władysława Mor- 
skiego, stojącego na dużym dziedzińcu 
stajennym i lustrującego swą młodzież 
końską. Stary szlachcic palił fajkę na 
krótkim cybuchu; sam. pozwalał sobie 
tego nadużycia, chociaż każdego ze 


by się dowiedział, że się odważył za- 
palić pomiędzy gospodarskiemi budyn- 
kami. Na widok nadjeżdżającego Ra- 
uszczęśliwienia; sam go prawie zdjął 
z konia i wycałował go na wszystkie 
strony. i 


dowanym głosem. — Takich gości to 


W dniu 4-go grudnia br. ma się od- 


służby byłby wypędził natychmiast, gdy- | 
wicza Morski wpadł w najwyższy stopień | 


— Tak to rozumiem! — wołał ura- 


ale przyjmować, Ho! ho! Jeszcze szla- | 
| checka mać nie zginęła, kiedy takich _ 


wego, jeżeli wbrew swej woli jech 


być pobór rezerwistów na wojnę, & pi 
przednio zostanie ogłoszony stan obl 
żenia, czyli: wojsko obejmie rządy i sądy. — 
Jenerał - gubernator Czertkow otrzymał 
polecenie, aby ogłosił stan oblężenia, 
gdyby się rozruchy powtórzyły. Krążą 
głuche wieści, że rozruchy mają być 
wznowione przez socyalistów i żydów. 


Ciemnota 
kosztuje ludzi o wiele więcej, aniżeli 
nauka i czytanie! Więc garnijmy się 
do tego czytania całą siłą duszy. Dzia- 
twę swoją od lat najmłodszych niec 
każdy, jak kto może, uczy, bo wydatek 
na elementarz to ziarno, które stokrotne! 
wyda płońy. A dorośli także dła siebie. 
nie skąpcie na książkę, na gazetę, 
wydajcie tylko tyle grosza, ile go na 
tytoń i napoje wydajecie. Różne na 
rody, niegdyś ubogie, przez naukę zbo 
gaciły swego ducha i doszły do zamożna 
ści. I my się tak zbogacimy, ale również > 
tylko przez naukę. SA 

Jednym ze siewców takich jest »Gór- 
noślązak«. Więc popierajcie i rozsze* 
rzajcie go. Teraz w zimie każdy ma 
więcej czasu, niech poświęci parę wol- 
nych chwil na pozyskanie sąsiada lub 
znajomego na przedpłaciciela »Górn 
ślązakas na miesiąc prudzień. »Górno* 
ślązak« kosztuje na giudzień tyiko 54 
fenygi. Kto żąda, żeby mu go do domu 
odnoszono, płaci 14 fenygów więcej: 
Dalej bracia do dzieła. 


Wiadomości potoczne. 
Śląsk. j 


r 


Do dzisiejszego numeru „Górno* 
ślązaka* dołączony jest dodatek. 

Katowice. Ważne ułatwienie ma 
zostać wkrótce zaprowadzone na kolejac 
pruskich. Dotąd bowiem, jak wiadomo, 
skoro szafner kolejowy spotka bego 
w wagonie bez biletu albo chociaż be 
wystarczającego biletu, wówczas odnośny 
podrożny musi za karę zapłacić podwójną 
cenę biletu, conajmniej 6 mk. To zo 
stanie wkrótce zmienionem. Kolejow 
komisya taryfowa uchwaliła bowiem, Ż 
owyżej wymienionych wypadki 


eży 6d podró? t 
tylko jednorazowej ceny biletu kolejo: 


tórem bez ważnego nań biletu kolej 
wego, albo pociągiem pospiesznym, 
mając tylko bilet na zwykły pociąg 
osobowy.. Ą 

Bogucice. Pożałowania godne nie- 
szczęście zdarzyło się w piątek prze 
południem na kopalni »Pauliny<. Spa 


jak ty mamy. Brawo! Na koniu si 
do szlachcica w odwiedziny przyjeżdź 
Tak! tak! mój drogi. 7 

Jerzy do słowa prawie przyjść nie 
mógł, tak go uradowany gospodar 
ściskał, tak go zasypywał pelnemi uni 
sienia pochwałami. 

— Co wolisz? — zapytał, uderzają 
się dłonią po czole, jak gdyby prz 
pomn'ał sobie coś w tej chwili — czy 
pójść zaraz do pokoju wódki się napić, 
czy zobaczyć teraz moje szkapy, a Z 
godzinę, o pierwszej zjeść szlachecki 
obiadek? 4 


zycy€ 
— Oh! u mnie tak po staroświeck 
— perorował stary kawaler — ran 


awa, obiad o pierwszej, kolacya © s! 
mej. Dla takiego gościa jak ty, t0. 
każę herbatę dać koło piątej, choć d 
mnie to ziółka. Pef 
Tymczasem na milczący znak pa8% 
zgrabni i wprawni w swej służbie chło 
paki wyprowadzili jednę po drugiej bia 
arabskie klacze, Nie były one duże. 
ale każda robiła wrażenie konia z p™ 
styni sprcwadzonego; patrząc na n! 
koniecznie musiało się mocą wyobraźni 
spostrzegać obok białe namiotów pló a 
tna i szaro-żólty, bezbrzeżny, puste 
step. |. 
— To »Gazela Kohejlanka« — prz 
stawiał Morski klacze, niby księżni 
krwi — praprawnuczka oryginalnej » > 
zeli«, którą Juliusz był z dezertu SĄ 
przyprowadził, kupił był ją wraz z >* 
Cheilem«, a później od tych Ara 
rozbójników odkradać musiał. 


~ Masza Siekierkę i złamały mu obie nogi 
prawe ramię, a oprócz tego odniósł 
Jeszcze znaczne okaleczenia na głowie. 
rzy nim pracował nasypywacz Kopiec, 
| który również poniósł nieszczęście, gdyż 
= Spadające węgle złamały mu nogę. 
lObydwu odwieziono do lazaretu w Ka- 
'towicach. 
Er: Wełnowiec. Wielkie poruszenie 
_ „Wywołało tutaj samobójstwo młodej żony 
~ tutejszego rachmistrza Arndta, która za- 
_ „biła się w sobotę rano wystrzałem z re- 
© wolweru. Samobójczyni, która pocho- 
= dziła z Wrocławia, liczyła dopiero 23 rok 
_ Życia a przed dwoma tygodniami odbył 
_ Się jej ślub z Arndtem, który był wdo- 
= Wwcem.  Przypuszczają, że popełniła ona 
= £amobójstwo w chwilowym napadzie 
3 obłąkania. 

= Król. Huta. Tutejsze Towarzystwo 
= Samodzielnych kupców uchwaliło po- 
= Czynić starania w celu zniesienia jar- 
= marków i to zarówno w Król. Hucie 
_ lBytomiu. W tej sprawie zostanie wy- 
= Slane odnośne podanie do tutejszego 
= magistratu, zarazem z prośbą, aby po- 
_ Czynił odpowiednie kroki w magistracie 
_ bytomskim. Zamierzają także porozu- 
= mieć się z zarządem towarzystwa by- 
_ tomskich kupców, aby również w myśl 
| powyższego projektu wpłynął na magi- 
= ‘trat bytomski. — Kupcom królewsko» 
_ huckim chodzi widocznie o usunięcie 
- Ikonkurencyi zamiejscowych handlarzy, 
_ którzy przybywają z swemi towarami na 

jarmarki. 

=: . — W północnej części miasta za- 
_ Chorowała znaczna liczba dzieci na za- 
= palenie błony mózgowej, a czworo 
_ dzieci, od I do 8 lat, już umarło. Po- 
_ nieważ opiekujący się choremi dziećmi 
_ lekarz obawiał się groźnych następstw, 
= zawezwał lekarza powiatowego dr. La 
_ „Roche z Bytomia dla zbadania chorych 
_ dzieci, wynik tych badań ukrywają atoli 
W tajemnicy. 

Nowe Hajduki. Do tutejszego la- 
zaretu knapszaftowego przywieziono w 
tych dniach inwalidę Antoniego Olesia 
dla zbadania jego stanu umysłowego, 
ponieważ zauważono u niego pewne 
bjawy pomięszania zmysłów. Przypu- 
czenia te się też sprawdziły, gdyż 


nia obwiesił się w swej celi na rze- 
ieniu, a gdy go odcięto, już nie żył. 

Lipiny. Od ostatniej wypłaty przy- 
trzymano tutaj już kiikakrotnie podio- 
bione talary i dwumarkówki. Podrobione 
talary mają szaro-niebieską barwę, są 
też znacznie cięższe i o głuchym dźwię- 
ku, tak że przy pewnej uwadze można 
je łatwo rozeznać, natomiast dwumar- 
kówki są bardzo dokładnie naśladowane, 
_1 trudno je też odróżnić od prawdziwych. 
_ A więc ostrożnie przy odbieraniu pie- 
__ niędzy. 

.. Zabrze. W sobotę wreszcie zdo- 
łano wydobyć zwłoki górnika Franciszka 
Grabowego, którego przed tygodniem 
Pogrzebał zapadający się filar na ko- 
palni »Konkordyi«. Trupa odwieziono 
do lazaretu knapszaftowego. 

Racibórz. W ubiegły czwartek to- 
_ czył się przed tutejszą izbą karną proces 
przeciwko inwalidzie Kucharzowi z Twor- 
kowa., Oskarżonemu zarzucano, że przed 
mniej więcej rokiem popełnił czyn nie- 


Szkoły dziecku gospodarza Kaspera 
Madżgały. Po długiej naradzie skazał sąd 
oskarżonego na 3 lata domu karnego 
1 na utratę renty wojskowej, którą, jako 
stary landwerzystwa, od dłuższego czasu 
pobierał. 
, — W nocy z zeszłego czwartku na 
piątek włamali się złodzieje do miesz- 
 |sSanią kierownika tutejszej stacyi kole- 
Jnwej Wolffa. Złodzieje zebrali się bar- 
dro zgrabnie do rzeczy i widocznie 


sże, jak się zdaje ktoś im przeszkodził 
W »robocie« gdyż w pospiechu w jakim 
lekali, zgubili jednę stomarkówką i 
eszonkowy zegarek, który już byli 
Zawinęli w papier, w każdym razie zdo- 
'cz ich wynosi 700 mk. Złodziei do- 
d nie zdołano wyśledzić. 

,. Koźle. W czwartek obradowała tu- 
a) komisya, w której brali udział za- 
Stępcy władz państwowych, powiato- 
"ych i miejskich oraz inżynier dr. Orth, 
sprawie pobudowania elektrycznej 
€i bez szyn z Koźla (miasta) do 
Orca, do przystani ną Odrze i do 
zierzyna. Odnośny projekt prawdo- 
obnie nie napotka większych tru- 


_ dające węgle przygniotły górnika To». 


e$ najwidoczniej w przystępie obłą- 


Moralny na uczęszczającem jeszcze do . 


yli obeznani z miejscowością. Jedna- ` 


bści. Przy tej sposobności omawiano 


także sprawę urządzenia wygodnej drogi 


dla pieszych z miasta na dworzec kole- 
jowy, i to na wspólny koszt miasta i po- 
wiatu. 

Lubliniec. W niedzielę obchodzić 
będzie parafia tutejsza uroczysty odpust 
na cześć patrona swego, św. Mikołaja. 

— W mieście naszem otworzył 

. W. Kiser, Polak, interes krótkich 
i łokciowych towaiów. Spodziewać się 
należy, że przedsiębiorstwo to nasi czy- 
telnicy z powiądu lublinieckiego będą 
usilnie popierali. 

Wierzbie, pow. lubliniecki. Jakaś 
niegodziwa ręka obrzuciła błotem dom, 
w którym się odbywają posiedzenia 
miejscowego polskiego towarzystwa. 
Niechajże śmiałek uważa, by za ten 
grzeszny uczynek nie spotkała go za- 
służona kara. 


Kochcice, powiat lubl. Serce każ- 
dego prawdziwego Polaka ściska się 
od żalu, gdy się widzi, jaka ciemnota 
i jaka gnuśność panuje jeszcze wśród 
rolników. Odzywam się dla tego pu- 
blicznie, aby złemu zaradzić, aby naszych 
współbraci pobudzić do kształcenia się 
i do oświaty. a 

Wioska nasza liczy około Icoo mie- 
szkańców. Z zawodu jesteśmy prawie 
wszyscy rolnikami i to nie najuboższymi. 
Każdemu z nas, prawdę powiedziawszy, 
starczyło by na zaabonowanie sobie 
jakiej polskiej gazety. Ale gdzie tam. 
Komu by się tam chciało czytać gazety 
lub książki polskie, lepiej siedzieć 
całemi wieczorami koło pieca i opowia- 
dać sobie o strachach i bajkach albo 
przepędzać czas w towarzystwie kam- 
ratów przy siwusze w knajpie. 

Czy to nie wstyd i grzech czas mar- 
nować w sposób wyżej opisany. Nie 
lepiej to wziąść do rąk dobrą książkę 
lub polską katolicką gazetę jaką jest 
»Górnoślązake i »Straż nad Odią« 
i odczytywać codziennie w gronie fami- 
lijnem. 

Często wymawiają się ludzie tem, że 
do czytania nie mają czasu. Obecnie 
jednak, gdy wieczory są bardzo długie, 
wymówka ta nie jest na miejscu. Czemu 
to na karmienie ciała znajdzie każdy 
czas. [I słusznie. bo ciało należy posi- 
lać, jeżeli ma być silne do pracy, lecz 


o pokarmie dla ducha, który tak samo | 
| pracować musi, mało kto z naszych 


rolników pomyśli. « SBE 
Ospałość i zabobon są to »cnotye, 
które gospodarze w naszej wiosce świę- 
cie zachowują. Do całej wioski przy- 
chodzi zaledwie 8 numerów »Siraży«, 
czy to nie wstyd i hańba się przyznać 
do tego. Czy kochani sąsiedzi nie my- 
ślicie zrzucić bielma z oczu, żeby na- 
reszcie przejrzeć i uznać, że nas czeka 
zguba, jak nie będziemy postępować 
z czasem. Precz przeto z lenistwem do 
czytania, W każdym domie powinien 
być polski elementarz, książka i gazeta 
polska. Sąsiednia wioska Glinica nawet 
góruje nad nami, bo tam podobno jest 
4 razy tyle czytelników »Strażyc jak 
u nas. 
eby nie rozmazywać >zalet« naszej 
wioski, kończę w nadziei, że te kilka 
słów podziałają na czytających i zechcą 
ten numer gazety podać sąsiadewi nie 
czytającemu i zachęcić go do zapisania 
sobie »Straży«, którą każdej chwili 
można zamówić u miejscowego agenta 
p. Brola. Na miesiąc kosztuje gazeta 
ta tylko 25 fen. Ocknijmy się, żeby 
w oświacie nie pozostać w tyle za innymi. 
Gospodarz, czytelnik »Straży«. 


2 Galicyi. 


Oświęcim. Na ukończenie roku 
jubileuszowego Najśw. Maryi Panny, 
Niepokalanie Poczętej, ksks, Salezyanie 
w Oświęcimiu urządzają nowennę z na- 
stępuiącym programem. W pierwszych 
trzech dniach po południu rrocesyonalne 
zwiedzanie kościoła parafialnego; w pią- 
tek Komunia św. generałna celem uzy- 
skania odpustu jubileuszowego. W nie- 
dzielę 4 grudnia suma i poświęcenie 
nowego dzwonu, ofiarowanego na pa- 
miątkę tegoż przez Wielmożne Państwo 
Edwarda i Franciszkę Jaśkiewiczów z 
Oświęcimia. Poświęcenia dokona przew. 
ks. prałat |. Trzopiński, prob. z Kocha- 
winy. Podczas sumy wygłosi kazanie 
zacny i gorliwy pomocnik Salezyański 
przew. ks. Ochalski, katecheta w Wie- 
liczce. Po południu o godz. 4 wieczorek 
muzyczno-deklamacyjny na cześć Nie- 
pokalanej. 


W następujących dniach odbędzie 
się każdego wieczora kazanie z litanią 
| do Matki Boskiej i z błogosławieństwem 4 


Najśw. Sakramentu Dnia 4 grudnia 


o godz. 91/2 suma z kazaniem. Po po- 
łudniu powtórzy się wieczorek muzyczno- 
deklamacyjny. 


Ostatnie wiadomości. 
Wojna. 

Rozpoczęty w sobotę nowy szturm 
do Portu Artura do tej chwili nie osię- 
gnął zamierzonego celu. Walka trwa 
rzekomo dalej i przewyższa zaciętością 
wszystkie dotychczasowe. Po raz pierw- 
szy od lat 30 przeszło występują tam 
znów do walki fanatyczne zastępy mie- 
czowników Samurajów. 

I nad Szaho walka w formie utar- 
czek podjazdowych i lokalnych ataków 
toczy się dalej. 

Poseł japoński w Londynie zwrócił 
rządowi angielskiemu uwagę na niezgo- 
dne ze stanowiskiem Anglii postępowa- 
nie angielskich właścicieli okrętów, któ- 
rzy wynajmują swoje statki Rosyi i za- 
opatrują flotę bałtycką w rozmaite za- 
pasy 1 w węgiel. Opinia publiczna 
w Japonii oburza się podobno na takie 
nielojalne postępowanie angielskich kup- 
ców. Rząd angielski wystosował z tego 
powodu przestrogę do właścicieli okrę- 
tów, którą podajemy w telegramach. 

Suez. Rosyjska flota w towarzy- 
stwie eginskich krążowników wybrzeż- 
nych odpłynęła stąd. Jacht »Esmerald« 
otrzymał pozwolenie dalszej jazdy. Cel 
jej nieznany. 

Utavczki bez końca. 

Petersburg. Generał Kuropatkin 
telegiatuje pod datą wczorajszą: Ja- 
pończycy zaatakowali dnia 24-go b. m. 
oddział rosyjski, który znajdował się 
koło Tsinchanczen, zostali jednak nad 
wieczorem wszędzie odparci. Ostatni 
atak, który był szczególnie zacięty i do- 
prowadził do wałki na bagnety, został 
odparty przez trzy kompanie strzelców 
pod wodzą pułkownika  Berezkowa. 
Straty nieprzyjaciela były wielkie, gdyż 
nasi żołnierze strzelali zbliska. W nocy 
na 25 b. m. usiłowali Japończycy po- 
nownie atakować nasze oddziały, zo- 
stali jednakże odparci. Dnia 25 b. m. 
otrzymał nieprzyjaciel posiłki i wykonał 
koło godziny 11 przed południem atak 


najpierw na nasze prawe skrzydło, a na- | 
stępnie na centrum, a w końcu na lewe 


skrzydłó naszego oddziału, stojącego 
koło Tsinchenczen. Koło południa Ja- 
pończycy zostali odparci. Japońska ar- 
tylerya została zmuszoną do zapizesta- 
nia ognia z powodu dobrego funkcyo- 
nowania naszych bateryi. O godz. 4 
po południu otworzyła nasza artylerya 
ponownie ogień na Japończyków. W 
końcu ogień przerwano. Dzięki do- 
bremu wyzyskaniu terenu nasze straty. 
były nieznaczne. Straty nasze w dniu 
25 b. m. wynosiły 9 ludzi zabitych, 57 
rannych. 
Odparcie alaku japońskiego. 

Petersburg.  Specyalny sprawo- 
zdawca rosyjskiej agencyi telegraficznej 
donosi z Mukdenu z 27 b. m.: Wczoraj 
został piąty atak japońskiej brygady 
na Tsinchenczen odparty. Walka arty- 
leryi trwała dalej, Oddział generała 
Rennekampfa stracił 26 zabitych i 57 
rannych. Próba obejścia naszego lewe- 
go skrzydła nie udała się. Brak zwy- 
cięztw paraliżuje energię Japończyków. 
Jeńcy japońscy, którym w żarcie propo- 
nowano powrót, odpowiedzieli, że u 
Rosyan lepiej im się powodzi. 

Odparte ataki rosyjskie. 

Londyn. Biuro Reuteia donosi z 
Tokio: Jak z głównej kwatery armii 
mandżurskiej donoszą, dnia 26 b. m. 
rosyjska piechota zaatakowała Japończy- 
ków koło Sialungan, została jednak od- 
partą. Nieprzyjacielska artylerya pra-- 
żyła ogniem, nie wyrządziła jednak 
szkody. — Dnia 25 b. m. wykonała ro- 
syjska konnica atak na prawym brzegu 
rzeki Hun. Atak odparto. Dnia 26 b. 
m. spalili Rosyanie wieś Szangsimen. 

Spustoszenie wojenne. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z 
Mukdenu 26 b. m.: Okolica na prze- 
strzeni 30 klm. zupełnie jest zniszczona. 
Rosyanie zabrali ztąd wszystko, a więc 
żywność i węgiel. Ludność ucieka do 
Haimintin. Wioski prawie znikają. Ro- 
syjscy spekulanci zakładają składy zboża. 
Zewsząd odzywają się skargi na wymu- 
szenia, któryca dopuszczają się Rosyanie. 

Ogólny atak na Port Artura. 
Tokio. Dnia 26 wieczorem przed- 


sięwzięto ogólny atak na Port Artura. 


Generałowie  Nakamuro i Saito prowa- 


sobie drogę w głąb fortu. 


( przyłączyły się później 


. maitemi przedmiotami, załamali hełmy 


dzili na forty oddziały, szczególnie ob- 
znajomione z sytuacyą. Przyszło do 


krwawej walki pierś o pierś, Wynik 
jeszcze nieznany. 
Tokio..  »Biuro Reutera« donosi 


z 27 wieczór: Z cesarskiej kwatery do- 
noszą: Ponieważ przygotowania do ataku 
na Sungsuszan i na wschód stamtąd 
leżące forty prawie były skończone, wy- 
konano od wczoraj po południu ogólny f 
szturm. Wskutek zaciętego oporu nie- 
przyjaciela celu jeszcze nie osiągnięto. 
Walka trwa dalej. 

Petersburg. Do Charbina przybył 
z Portu Artura elektrotechnik Bułgarów, 
który opowiada, że twierdza jest nie do 
zdobycia, że posiada jeszcze dostateczne 
zapasy. 

Mieczownicy Samuraje. 

Londyn. Z pod Portu Artura do- 
noszą: Po niesłychanie gwałtownym, - 
wprost strasznem bombardowaniu twier- f 
dzy, rozpoczął generał Nogi w nocy na 
niedzielę około godziny 12 na czele 
całej piechoty szturm do fortów Szung- 
szuszan, Erlungszan i na północne stoki 
fortu Antzeszan. Był to jeden z naj- 
krwawszych ataków, jakie dotychczas 
wykonano. Do wczoraj wieczoru je- 
dnakże forty rzeczone nie były zdobyte. 
Walka trwa dalej. Na czele szturmują- 
cych kolumn japońskich szła kolumnamie- 
czowników z kasty Samurajów, uzbrojona 
w starojapońskie ciężkie obosieczne mie-: 


cze, ostre jak brzytwy, któremi mieczo- E 
wnicy ci władają po mistrzowsku, Ko- - sg 
lumną tą dowodzili generałowie Naka- 4 


mura i Saito. Wdarli się oni z niebywałą 
brawurą do wnętrza szańców, torowali 
Do tej chwili 
atoli niewiadomo, czy zdołali fort opa- 
nować. 


Eskadra uzupełniająca. 
Dover. W sobotę późnym wieczo- 
rem zauważono 6 mil od wybrzeża 
5 okrętów fłoty bałtycki>j, do których 
inne jeszcze 
okręty, dostarczające prawdopodobnie 


węgla. Okręty wojenne operowały re- 
fiektorami. Okręty dlatego się zatrzy- 


mały, bo jeden z nich uległ uszkodzeniu. 

W niedzielę okrętów już nie było widać 

z powodu mgły. 

Przestroga dla statków angielskich. 

- Londyn. Minister spraw zagranicz: 
nych Landsdowne, wydał list otwarty, 
przestrzegający właścicieli angielskich 
okrętów przed wydzierżawianiem ich „ 
rosyjskiej flocie bałtyckiej,j w celu d 
starczania flocie tej węgla. Minis 
zwraca uwagę, że ci właściciele, kt 
okręty wydzierżawili, ukarani / ú 
grzywną, areszte” lub konfiskzttą ©krę- 
tów. Minister powołuje y'€ w liście 
swoim na podobne zarząf'zenie Glad. 
stona podczas wojny niemteCko francu- 
skiej i stwierdza, że strofy neutralne 
mogą wprawdzie na własneN)ZYko pro- 
wadzić handel artykułami koątrabandy 
wojennej, ale nie wolno im ni SZano- 
wać ustaw angielskich. 


Demonstracye przeciw adsiawie= 
szkolnej. żę 
Wiedeń. Wczoraj przed południem ©. 
odbyły się na Herrengasse przed prezy- 
dyum Rady gabinetowej na pobliskiem 
Minoritenplatz przed ministerstwem 
oświaty demonstracye socyalistyczne, 
Wznoszono okrzyki przeciw rządowi, 
partyi chrześcijańsko-s>cyalnej i przeciw 
uchwalonej przez Sejm dolno-austryacki 
ustawie szkolnej. Część demonstrantów _ 
chciała się dostać na Judenplatz pized 
ministerstwo spraw wewnętrznych, ale 


policya temu przeszkodziła. Następnie 
demonstranci udali się przed ratusz 
i wznosili okrzyki: »>Pfuj Lueger!« 


przeciw partyi chrześciańsko-socyalnej 
i ustawie szkolnej. Stojący pod arka- 
dami ratusza demonstranci usiłowali 
wedrzeć się do sali zebrań, ale policya 
im przeszkodziła. Gdy demonstranci 
chcieli wywalić jednę z bram ratusza, 
wkroczyła policya i aresztowała jednego, 
demonstranta. Demonstrujący wystąpili 
przeciw temu, obrzucili policyantów roz- 


kilku policyantom i rzucili jednego po- 
licyanta na ziemię, gdy tenże chciał 
dokonać aresztowania. Policva dobyła 
szabel i rozproszyła tłumy. Pięciu po- 
licyantów i trzech demonstrantów od- 
niosło lekkie okaleczenia. Wreszcie 


oddział policyi konnej rozproszył de- 
monstrujących. Dziewięć osób areszto- 
wano. O godz. 12*/4 demonstracye się 
zakończyły. i 
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2 Swój do swegol 
l Wiktor Turek 


w Bytomiu, ul. Krakowska 40. 
Wielki polsko-katolici 


Sklad obuwia. 


Przez korzystne zakupno wielkiej ilości 
obuwia sprzedaję 
kamaszki dla panów od 4,75 mk. pocz. 
Trzewiki z spinkami (Schnallschuhe) dia 
górników pocz. od 3,75 mk. 
Kamaezki dla pań od 4,50 mk. począwszy. 
Półkamaszki guzik. | sznurowe d 3,50 m. 
Jakoteż w wielkiej llości kamaszki do 
Komunii św. dla chłopców I dziewoząt 
pocz. od 3,78 mk. t 
Buty dia górników w rozmaitych gatunkach 
po najniższych cenach. 
` Przy zakupnie od 10,00 mk. wracam Szan. 
moim odbiorcom podróż na kolejce ulicznej 
IU klasy, 


Woda 


Zapobiega łysinie, 


Proszę uważać na moią firmę. 


składzie: 


1. Matlachowski ,„ » 
w. Zaremba U n» 
E. Pichetta » » 


Mysłowice, Rynek. 
Rozbark. 
Dąb. 


'Auao szszjujeu 'JogAm AzezsimiUJ „MA 


na glowę „Eukalyptus“. 


Od dziś aż do świąt Bożego Narodzenia 


ry aN, 


ow PZLA GAS 


ELE EEI S EES A Ę 
ME PASO W KA 


YJ] 


LĄ 


REC" 


wyczyszcza głowę i wzmacnia 
porost włosów. Zadziwiający skutek przy wypadaniu 
włosów w krótkiem czasie, butelka 1,50 mk ma na. 


M. Juliusberger skład kolon. Król. Huta, Schiitzenstr. 39. 


Nakładem i czcionkami »Górnoślazaka« sp. wyd. z ogr. odp. w Katow 


wandows 
Skład gotowej garderoby męskiej i na miarę. 
daje przy każdem zakupnie garderoby 


4 Stałym odbiorcom udzielam 15 fen, |Ę 


A. Markiewicz w Kostrzynie. 
Ostatnia nagroda: Wielki złoty medal na Wystawie Przy- 


Do nabycia w cukierniach, handlach cukrów 


Zastępca na Górny Śląsk: M. Wolski w Bytomiu. 


„/ lidzką lub na starość, to takową Panu wypracuje się W 
RĄ u mnie. Prócz tego wykonuje się wszelkiego rodzaju œi 
fa pracy piśmienne, jak skargi w procesach karnych & 
ği cywilnych, oraz wszystkie skargi prywatne. WA 
9 W wszystkich sprawach prawniczych udziela się infor- $ 
ĘĄ macyi i dorady. Portoryum na odpowiedź dołączyć. 


przy ulicy Cesarza nr. 3 


| obok składu garderoby męskiej p. Rotha. H 


od talarka rabatu. 


icach. ==-Odnowiedzialuw za PaA ralako 


W. Jarantowski, Poręba, ul. S 


ki, Katowice 


` > ai i EE sze RK 


Nadchodzi czas, 


gdzie należy zastanowić się nad 


zakupnami na gwiazdkę 


Przez zaprowadzenie naszych fabrykatów ` Buciki guzikowe dla pań » 
Buciki ciągowe i sznu- 


Goodycar- Welt 


obuwie 


na podarki. 
Filia 
Maks 


Król. Huta 
ul. Cesarza 47 


poleca fabryka pierników 


redniczo-Lekarskiej w Krakowie 1900. 
Cenniki na żądanie bezplatnie i franko. 


i kolonialnych. 


Jeżeli Pan chce osięgnąć rentę unfalową. inwa- z 


Franciszek Nowara 
Bytom, ul. Dworcowa 25. Telefon 1389. 


znajduje się teraz 


(nie ul. Rynkowa) 


Friediaender 


ZETA 


AJ | 
Xrólewska 


Ha święta gwiazdkowe 
olecam wszystkie towary po zniżonych cenach. 
Cukier twardy 25 fen. Farynę 24 fen. 
Kawy wyśmien. 0,80, 1,00, I,20; 1,40, 1,60, 1,80 mk. 
Rodzynki 40, 50, 60 ten. 
Orzechy duże świeże 25 i 30 fen. 
Margarynę do kołacza 60, 70 i 80 fen. 
Tiluste 55 fen. Śliwki susz. 20, 25 i 30 fen. 3 
Zabawki dia dzieci i Christbaumschmuck $š 
w wielkim wyborze. . 

Przy zakupnie gwiazdkowem odbierze każdy 
ścienny kalendarz na rok 1905 darmo, 

3 Z szacunkiem 


zkolna. 


RZZZE 


jesteśmy w stanie zadość uczynić 
każdemu życzeniu publiczności 
a szczególnie nadaje się to 


iga Auioni Wolski w Kat 


EDZEA R: ES 


i Pszczyna 


B 
Buty z cholew. ,, 
Buty do kopalni ,, 
Buty sznurowe „, 


rowe dla pań 


Buciki dla dzieci 


Buciki domowe dla dzieci 


skórzana podeszwa i obcas » 


Tack 


Ñ. Rosenthal | 


Katowice 


IEZAZ 


czerwone 20 E) 
4 marki rabatowe p. 
i "mac 


bezprzecznie| 
najlepsze. 


Dilo Unverhan 
Ta Laurahuta- 

Siemianowice 

& poleca się jako 
z najtańsze 

S źródło zakupna 


na wszystkie 
gatunki 


zegarków 
i towarów 
złotniczych. 
Ściśle rzetelny 
skład. 


Pierwszy warsztat 
___ reparacyjny. 


U 4 paszy 
Każda próba dła bydła 
haematogen aptekarza Sel- 
tena się opłaca. Pobudza ape- 
tyt, powiększa ilość mleka i jego 
zawartość tłuszczu i zdrowie. 

Na Żory ma wyłączną sprze- 
daż Edmund Bender, Zory, 
hotel Germania. 


"W chorobach 


nerek, pęcherza i wątroby, wy- 
ciekach i chorobach cukrowych 
należy przez dłuższy czas pić 
Boldotee apt. Wagnera. 
Kart. 1 mk. Jedynie prawdz. 
u E. Schulz, Bruno Zimmer, 
Franc. Szymański, oone 
(Liście peruańsk. rośliny Boldo). 


Budziki 
58020800 
dobre i tanie kupuje się u 


E. Triffterer, zegarmistrz 
Bottrop 


w pobliżu hotelu Bremer. 


Warsztat reparacyjny. 


dla panów od 4,50 
39 
3) 


)) 


Trzewiki domowe dla pań ,, 


ul. Grundmanna 24 


Bernh. Simon 


s Rov 


awicach za asłoszenia i reklamv Paweł Szedzielorz w Byto 
går A at ET 


TARER TOE bi S E AA 


pocz. 
6,50 


3) 0,70 b 2 
n Ai s 

390 ,, 
„480, 

0,60 ,, 
» 4,00 » 


0,70 ,, 


BYT CZAJA POZIO 


owery 


emaliuję 
niklusę tanio! 
Niklowanie wszel- 
kich części składowych 
kół i maszyn do szycia. 


Wszelkie reparac. kół: 
wsadzanie rur i fel- 
gów; dobór szprych, 
osi i innych 
części składowych. 
Zdumiewająco 
niskie ceny. © 

Żadaj Pan ofert bez- 4 
płatnych i katalogów. 
Nowe koła od 68,50 
marek pocz. Dobra 
robota. 

Szlifiernia. Szlifo- 
wanie wszelkich przy- 
rządów, noży, noży- 
czek, toporów itd, 


ý € 

U 

Wiktor Deutsch, © 
Gliwice g 

ul. Mikolowska 15. Bp 
Największy elektrycz. 424 
zakład reparacyjny kół * 
Górnego Sląska. 


Wł sny zakład do niklow. 
emaliow. i sziłfowania. 


Dom wysyłkowy - 
mm resztek eA 
Gebr. Bergmann, Leipzig n.soh. 


Ządajcie cennika naszych sotti 
mentów resztkowych. 


Chcę kupić lub wynająć 
e + 
piasek | 


Ofer 


w pobliżu Katowic. „GÓ 


pod (392 do ekspedycyi 
noślązakac. 


Poszuk je się 


Franciszek Zając, Tych | 
Tichau O.-S. ZA 


Poszukuje się 


czeladnika szklarskie9 
od zaraz lub Nowego Rok 


Franciszek Zając, TY 
` Tichau O.-S. 


4 


A 


„Górnoślązak* z niedzielnym dodatkiem „Rodzina 


 |chrześciańska« wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
lli świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fon. 


kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 


Uroczystość odsłonięcia tablicy 
Sobieskiego na Kahlenbergu. 


Raz już Polacy zajęli byli Kahlen- 
berg. Stało się to w roku 1683. gdy 
Sobieski przybył ratować Wiedeń i chrze- 
ściaństwo. W niedzielę Kahlenberg po 
raz wtóry wydawał się zupełnie polskim. 
Komitet, urządzający inauguracyę odno- 
wionej tablicv, odebrał mu nawet nazwę 
niemiecką. Kahlenberg zamienił na»Łysą 
Góręc. i 

Około czterystu osób, zebrało się 
w kościele. Cyfra pokaźna, jak na zwy- 
kłe stosunki wiedeńskie. Mała, jeśli 
wziąć pod uwagę. że w Wiedniu mieszka 
— według urzędowych statystyk — 7 
tysięcy Polaków. według obrachunków 
prywatnych — do 30 tysięcy. W uro- 
czystości wzięła udział ta część kolonii 
polskiej, którą spotyka się zawsze na 
wszystkich obchodach narodowych łub 
filantropijnych widowiskach. Dygnitarze 
polscy zjawili się licznie. Nie. odstra- 
szył ich chłedy.l. padowy ranek, 
który całą doliaę Dunaju w gęste mgły 
spowił. Prawdopodobnie obchód byłby 
znacznie świetnieiszy, gdyby się odbył 
w cieplejszej i słonecznej porze. Orga- 
nizatorowie dłużej już odkładać odsło- 
nięcia nie chcieli. 

Odnowiona kaplica przedstawia się 
dość skromnie. Wcale ładnym jest 
ołtarz w stylu zakopiańskim; wizerunek 
Matki Boskiej nie przewyższa wartością 
tych malowideł, które spotykamy w na» 
szych skromnych świątyniach wiejskich. 

Wieczorem w szczelnie zapełnionej 
sali hotelu »Zur Poste odbył się kon- 
cert, na którego program złożyły si; 
wyłącznie wokalne popisy amatorów. 
Piękny śpiew panny Decykiewiczówny 
zjednał jej zasłużone obiawy uznania. 
Potem  rozsunięto krzesła, ustawior.o 
stoły, i liczne grono biesiadników za- 
siadło do wspólne: kolacyi. Dr. Włady- 
sław Harajewicz. prezes komitetu, który 
wziął cały ciężar pracy i zachodów na 
swoje barki, odczytał szereg telegramów, 
które komitet otrzymał od arcybiskupa 
Bilczewskiego, biskupa Pelczara, Hen- 
ryka Sienkiewicza, radv miasta Lwowa, 
— od wielu stowarzyszeń i wybitnych 
osobistości. Następnie przenówił do 
zebranych Wo;ciech hr. Dzieduszycki, 
wywodząc w pięknych słowach, iż dziś 
sna pole chwały« prowadzą rozum, praca 


i cnota. Mowa prezesa Koła polskiego 
wywołała długie oklaski. 

Niemniej gorąco dziękowano dr. Ha- 
rajewiczowi, gdy skreślił wymownie zna- 
czenie i cel tablicy pamiątkowej na 
Kahlenbergu. Dr. Harajewicz zajmuje 
się nader żywo sprawami tamtejszej 
kolonii polskiej. Obecnie ofiarował bez- 
interesownie trzy. razy na tydzień pomoc 
lekarską niezamożnym chorym. 

Jednocześnie ukazała się w druku 
jednodniówka, której karta tytułowa 
ozdobiona jest wdzięcznym rysunkiem 
Wojciecha Kossaka. 


Żarty i dowcipy. 


Sprytny dłużnik. — Powiedz mi, 
jak mógłeś nająć mieszkanie z takimi 
niewygodnymi schodami, to istna dra- 
bina, co chwila można kark skręcić. 

— Właśnie dlatego nająłem to mie- 


szkanie. Od czasu, jak się tu sprowa- 
dziłem, moi wierzyciele są o wiele 
grzeczniejsi. 


Skutki biedy. —  Marysiu, kto to 
był u ciebie? 

— Mój brat, proszę pani. 

— Ależ, Marysiu, przez te dwa lata 
widziałam już ze dwunastu mężczyzn 
u ciebie, o każdym zaś mówisz, że to 
twój brat? TEE 


— Tak, proszę pani, my biedacy | 


mamy zawsze liczne rodzeństwo. 


Serce i ręka. 
Jak róża była czarowną, 
fk lilia czysta i biała, 
raz mi w wieczór pogodny 
Serce i rączkę oddała. 
Wziąłem — i dzisiaj spoglądam 
Na świat smutnemi oczyma, 
Bom serce zgubił gdzieś w drodze, 
A rączka za łeb mnie trzyma, 


Nagrobek. ; 
Ten pomnik, mąż stroskany stawia 
żono, Tobie! 
Odpocznijmy oboje: ja w domu — 
ty... w grobie. 

Usprawiedliwiona bojaźń. — Wiesz, 
Kazimierz mi się oświadczył, tak się 
boję... 

— Czego? Przecież to taki porządny 
człowiek... 

— Właśnie dlatego boję się, żeby 
się nie rozmyślił. 


. Dodatek. 


== Telefon Nr. 1049. = 


Nr. 275. 


Przez lud — dla ludu! 


Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Mańhistrasse) Nr. 12. 


Dosłownie. Właściciel menażeryi 
ogłosił: Kto wejdzie do klatki lwiej, 


s dostanie 1CO mk. 


Chłop zgłasza się i mówi: Ja wlezę, 
ale pierwej lwa wyprowadźcie. 


Nic bez ale. »Wspaniały kościół, 
a jednak budzi on we mnie bardzo przy- 
kie uczuciec. 

» Dlaczego ?e 

»Brałem w nim ślub...e 


Na czasie. 
»Nic, a ty?e 
»]a też nic. > 
»To świetnie!... Idźmy do księdza 
i poprośmy, żeby nam założył gazetę. 


Myśli starego Zrzędy. 

SŁ wiki, gdy przestają kochać, milkną, 
małżonkowie zaś po przejściu miodo- 
wych miesięcy zaczynają hałasować. 

Prawdziwa miłość nie przebacza ni- 
czego, albo — wszystko. 

Trzeba mieć wielki zapas rozumu, 
aby kochając nie zgłupieć. 


W sądzie. Sędzia: »Czy oskarżony 
popełnił tę kradzież sam, czy też wspólnie 
z drugim ?« 

Oskarżony: »]a, panie sędzio, od 
małego dziecka zawsze postępuję samo- 
dzielnie«, 


Promocya z musu, — Nie siedzę 
już, tatusiu, na ostatniej ławce, ale na 


»Masz co?« 


przedostatniej. 


— Bardzo rad jestem z tego. Masz 
za to na ciastko. A od dawna już 
przeniesiono cię? 

— Od wczoraj, bo dopiero wczoraj 
pomalowali ostatnią ławkę na olejno. 


Wiadomości księgarskie. 


P. Adolf Ligoń z Katawic wydał seryę 
pocztówek z podobiznami naszych za- 
służonych mężów Polaków około sprawy 
i ludu polskiego na Sląsku. Podobizny wy- 
konane są dobrze. P. Ligoń wszedł na dobry 
pomysł i przysłużył się dobrej sprawie, alba- 
wiem dał sposobność poznać społeczeństwu 
naszemu a mianowicie młodszym pokoleniom 

ch mężów, którzy dla sprawy naszej i odro- 

zenia ludu górnośląskiego pracowa!i i chlubne 
Bo sobie pozostawili wspomnienia, a których 

Otychczas znają tylko z opisów. Pod podo- 
biznami niektórych z tychże umieszczone są 
na pocztówkach pełne głębokiej myśli przez 
nich wypowiedziane zdania, jak np. złote słowa 
ks. kan. Ficka: »Dopóty będzie wiary kato- 
lickiej na Górnym Śląsku, dopóki stanie języka 
polskiego; gdzie on zaginie, tam też wygaśnie 


wiara katolicka«, lub ks. Szafranka: »Mowa 
ojczysta jest kluczem do wszelkiego moralnego 
i politycznego wychowania narodów itp. 
Pocztówki p. Ligonia gorąco polecamy na- 
szym szanownym czytelnikom i zamiast kupo+ 
wać tak licznie rozchodzące się pomiędzy naszą 
olską publicznością pocztówki z gorszącemi 
i demoralizującemi malowidłami, siejącem 
zgnil'znę szczególnie pomiędzy naszą młodzieżą 
— niech sobie każden kup: pocztówkę z wize- 
runkiem naszych zasłużonych mężów, przez co 
przysłuży się wiele sprawie dobrej. 
otychczas wyszły pocztówki z podobiznami 
ks. kan. Ficka, ks. Szafranka, ks. Stabika, ks, 
Lubeckiego, ks. Michalskiego, ks. Radziejew- 
skiego, ks. Przyniczyńskiego, Karola Miarki i 
Juliusza Ligonia, 
Pocztówki nabywać można wprost u pana 
A. Ligonia w Katowicach, w księgarni »Górno= 
ślązakac i we wszystkich naszych księgarniach. 


Kto pragnie zapoznać się z ruchem spół- 
dzielczym we wszystkich krajach europejskich, 
kto Życzy sobie polepszenia swej i swych: 
braci doli doczesnej, kto chciałby czynnie 
wziąć udział w ruchu wsnółdzielczym w kraju 
naszym, niech zamówi sobie książkę 0 s"ólkach, 
która wyszła nakładem „Górnoślązaka* i jest 
po 20 fen. do nabycia. j 


Także wyszła książeczka p. dr. Karasa 
„O związkach zawodowych.“ Ponieważ 
odobna książka nie wyszła jeszcze w polskim 
języku, spodziewamy sie, że nie będzie izdebki 
robotniczej, gdzieby powyższej książki nie 
znaleziono. Kosztuje -ty.ko 30 fen., z przesyłką 
35 fen. Zamawiać prosimy wprost u nas albo 
u naszych agentów. 


„Obrazki ze Śląska Polskiego“, napisał 
Staropolanin. Nakładem »Górn »ślązakac w Ka- 
towicach. Kosz'ują 30 fen, z przesyłką 35 ien. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiseri. Postamt für den Monat 
Dezember d. J. die in Katiowitz 
erscheinende Tageszeitung 


„Górnoślązak: 
mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańskać 
für zusammen 0,54 Mk., mit Abtrag 


0,68 Mk. 
(HIER Ti a O e ARE ESEE 
AE S O DD x 
Obige M. ......_. erhalten zu haben, 
bescheinigt 
PAŃ ADC W AED OCARECAWO 


Kaiserl. Post 


Ubrania „ i2 , 
Ubrania 


Rynek 24 


| Założony 1860. 


2, TSS Fa. 


Bez stałych cen! 


od 5 mk. pocz. 


Rynek 24 


Założony 1860. 


Paweł Lotter, skład obuwia, „Poi. 
SEK) Bez stałych cen! nar aa - x w z 


Paltoty ol f2 m. pocz Jupy 
„. Paltoty z jedw. podszewką. 


wykonane lepiej, 
aniżeli na miarę 


otrzyma się tylko, jak wszystkim wiadomo, 


u starego Blumenfelda 


właściciel Georg Blumenfeld 
Bytom GS. 
. obok starej apteki. 
Nie pozwólcie się przez wiele nowo zaprowadzonych składów 
uwieść, gdyż najlepiej jest pozostać przy starem. 


jest na t wnl 


z masłem naturalnem - 


wyśmienity środek spożywczy i przyjemny, 
lecz wiele tańszy 00 do ceny. Wszędzie do nabycia. 


ARGARINE 


NEAS 


Pols i zakład 
# dentystyczny ý 
$ Katowice, E 

ul. Holcego nr. 5 p. 


W. Gkulicz, 


leczy, plombuje, 
wpraw'a i wyrywa 
zęby bez bólu. 


85000 mk. 
na I, miejsce ma do oddania 


Fr. Nowara, 
Bytom, ul. Dworcowa 25 II. 


Do 800 mk. miesięcznie 
także jako pob. zarobek może 
każdy zarabiać łatwo, uczciwie 
i bez kosztów. Natychmiast 
adres swój nadesłać do 


Stoinhauson & Co, Karlsruhe i B. 


U PARTS NŚ PY NASH dE I, PA 


RZY: 
PSE A 


owo otwarto! . 


parter i I. piętro 


Nove maiecye na suknie damskie 
włochowate, szewioty izy- 6 5 a Żyrs 


beline wielkie mieszane sortymenty metr 


= Q Jednokolorowe szewioty i 90 5 
> kam garny wszystkie siye pas y kM fen. do A 975 


an 


próbowane metr 


Materye na kostynumy - 1 50 mk. do 3 00 
5 y 


z przyprzędzoną podszewką metr 


{l Modro-zielone materye 90 9 
; l $ - fantazyjne nowe caro, paski i broché fen. do „50 


Oddział specyalny 
yw ch miateryi ua p E 
A y 3 90 fen, do 7i 50 


cena 
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ARAB ży 


+ Matir ną binzki 5 60 2 
A MA, uć zibelinę metr ien. do 60 


Cgi zziimie miskie „ZA. 


"asa i Bacznośćł 8: 
awid Markus, Katowice ` 
Rynek, narożnik ulicy Zamkowej 

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców 


w- wiellsim p orze = ogromnie niskich c: 


— EEE 


sb a 


główna wygrana 99 
Ciągnienie już 3, 4, 5 grudnia. 


Nasza kasa płaci od złożonych 
owa QOSZCZĘdNOŚCI Gr 


Hhh za kwartalnem wypowiedzeniem, 


5% za półrocznem wypowiedzeniem, 
51° za roczneim wypowiedzeniem. - 


Kto ma u nas dędozyt złożony, a kupi grunt od nas, 

+ aM kasa nasza depozyt nawet bez wypowiedzenia 
Adres: 

~ Bank Parcelacyji, Posen, 


Vici orias viaa 12. 


LĄ Pny TES u ra E prosimy się. 
Śr "na naszą gazetę powoływać, | 


Na. es Tem „Gi 90: ogr odp w Kaavin = Dipoi 


ea nni a 


iecki I. 


R 
ynek 21 Gliwice „Bynsk ZI 


S j $ w dawniejszym domu p. J» Griinkergera. 


Materye na suknie y 
kolory mieszane i w kratki, bardzo mocne i wy- fen, do 995. 


22-23 Goesaał oddział ”38E 
na koberte, chodniki kołdry watowane, materye portysrowe, materye na meble, obrusy i linoleum. 


marek gotówka F Polzer Tot erie“ 


= Cate łosy oryg. 3;40, 2 2,70 mk., porto i lista 30 for: 
Wysyła H. Steinitz, Laurahuta, 


i Kt i tanio i do- A o „e 
| ort żopować:-żówe S. Wrzeszinski 
2 dawniej Jye? 
pierze ; BG Katowice, ul. Grundmanna: 
darte i niedarte SR ||- ARROW ERA 4 
Ró aka * 0 8 ży kt ł îe i 
|- gotowe pierzyny, | wieży otacz i K rep! le Ą 
f bidt A tes "e poleca w każdy targ 
„|. największego Śląskieg z. Tz 
a: € d ward estel 
3. jlerzbeega B= s 
| w Zaborzu,. p 
; z; okazana - Zakład grohitekta tomiczny. _ 
"Filie Eugen R. Vogt, architekt, 
S mistrz m: rarski i ciesielski, "R 
5 w Katowicach | | E KATOWICE, ul. następcy tronu | 


j ui. Wiikelmowska 27 * | 


iwas] cenie do sprzedania. . Michał Wolski, | Hieronim Kielpiński 
oa w Lublińcu, chę s j 


Ogromny wybór towarów jedwabnych 


ma suknie ślubne 
gładkie i z wzorami metr 1475 mk. do 8;00 mk. 


Aksamity bluzkowe, najmodniejsze desenio. 
Bogato zaopatrzony skład 
towarów płóciennych, 
Wsypy; tylko wypróbowane gatunki w garniturach. 
Linom, adamaszki i gradel na poszwy. 


Poszwy 
wązkie i szerokie, metr 30 fen. do 45 fen. 


Drel i cceper no materace. 
Wielkie zapasy 
materyi obrusowych i ręczników 


fabrykat Frankla. 


Ściśle rzetelna usługa a 


Pi irlandzkie) 
oraz wszelkie inne gatunki &o~ 
lazmych piecy ma zawsze w 
aajwiększym wyborze na składzie 


u pani Süssmann 
ulica Fryderykuwska 
u Gussa 


w Gliwicach 


naprzeciwko nowego. miejskiego. lazaretu, . 


połeca się do objęcia nowych budowli i przebudowań, $ý 
; wykonania projektów. w nowomodnych stylach, |? 
|) kosztorysów, statycznych obliczeń, rachunków itd. "p 
przy ržetelnemi prędkiem wykońan u. 
Ceny umiarkowane. 


BITA 


Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza. 


Resaga cykorya jest najzórowszą. 


non O r m OPI YW ZZA || 


nid: 4: wi AGA: raf 
Pieniądze ° po ar Sae Seg TA 
Sobotta & Co, Taaralnća, acc zwr, 


poi iospeiaroze | Konsum Unitas w Bytomiu 


masywnie miurowane, do E. G. m. b. H A 
tego 48 morgów drenowa- i Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do. liczne 
DAT i WŚ eg zowie Jędi przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczym. 


18 ó k ? 
ma z wolę E SSI ‘Silni pokażną liczbę członków, możemy dać większą dywidend$- 


Kto? powie red. »Straży nad - ' Józef Szailik. 


SP 
dakcyjną Antoni Wolski w Entemiesch a ogloszenia i reklamy P Paweł Semen 


